"Jezu, co Ty tam robisz na dnie kosza!"

Świadectwo Katarzyny

Szczęść Boże,








5 września 2016



Dziękuję Bogu za łaskę, którą otrzymałam za wstawiennictwem bł. Siostry Józefy.

W kwietniu 2016 zrezygnowałam z pracy, w której byłam niesprawiedliwie traktowana. To była trudna decyzja ale po modlitwie, zdecydowałam się na taki krok. 

Przez kolejne kilka miesięcy szukałam pracy i było to dość trudne. Przeszłam bardzo wiele rozmów kwalifikacyjnych, bez rezultatu. 

Niemniej przez cały ten czas modliłam się o światło i pomoc Boga w mojej sytuacji. 



Któregoś dnia przypomniałam sobie o nowennie za wstawiennictwem bł. Siostry Józefy, zaczęłam się nią modlić. Poprosiłam również brata z Odnowy w Duchu Świętym o podobną modlitwę. On stracił pracę wcześniej i znalezienie kolejnej również było dla niego dużym wyzwaniem. 

Razem również darowaliśmy piątkowy post o chlebie i wodzie w intencji znalezienia pracy dla nas obojga. 


Otrzymaliśmy łaskę i ewidentny znak wstawiennictwa siostry Józefy. W tym samym tygodniu po zakończonej modlitwie rozpoczęliśmy pracę. 

Nie jest ona ani lepsza ani gorsza od poprzedniej. Ale w tej chwili wiem, że sam Jezus Chrystus błogosławi, więc niczym już się nie martwię. 

Siostro Zofio,  
5 października 2016r



Dziękuję za dobre słowo i znak kochanej Siostry Józefy. 

Rzeczywiście droga na jakiej spotkałam Jezusa za pośrednictwem Siostry Józefy jest niezwykła 

i może faktycznie zasługuje na podkreślenie. 



Nowenna od kilku lat leżała w moim domu, nie pamiętam już kiedy i jak ją otrzymałam (Mała książeczka z 9-dniową nowenną i krótką historią Siostry).

Jednak ciekawe jest to dlaczego zdecydowałam się na tę modlitwę. Otóż w czasie mojego bezrobocia miałam sporo czasu więc zaczęłam biegać i ćwiczyć więcej niż zazwyczaj. Pewnego dnia, biegałam wcześnie rano w sobotę lub niedzielę. Po bieganiu poszłam jeszcze na siłownię miejską jakich dużo jest w Warszawie. To siłownie na powietrzu, darmowe. Tam przed treningiem chciałam wyrzucić butelkę wody do kosza na śmieci. Brzmi to niewiarygodnie, dla niektórych nawet strasznie, dla niektórych zaś zaskakująco: śmietnik był opróżniony, tylko trochę niewielkich śmieci. A na samym dnie, leżał obraz naszego Pana Jezusa, niezniszczony, jakby nietknięty, przyklejony do dna. 

             Jak to zobaczyłam przeszedł przeze mnie dreszcz. Najpierw się cofnęłam zaskoczona. Ale natychmiast wróciłam do tego kosza i zapytałam, Jezu co ty tam robisz, na dnie kosza? W sercu padła odpowiedź, "Czekam na ciebie, na samym dnie i nie brzydzę się tego co skrywasz w sercu."

Podniosłam zdjęcie i już nie dało się zrobić nic innego. Łzy cisnęły się do oczu, więc poszłam do domu. Umyłam zdjęcie naszego Pana, wysuszyłam i przeczytałam modlitwę na odwrocie. A jest tam napisane: "Lubię gdy nazywasz Mnie Ojcem. Za każdym razem gdy tak Mnie nazywasz, zobowiązujesz Moje serce by się o ciebie troszczyło. (...) I są to słowa skierowane przez Jezusa do Siostry Józefy Menendez. Obraz Jezusa z otwartym sercem. 

Pierwsza myśl jaka mi przyszła do głowy, że Jezus tak chciał do mnie przemówić. Mimo, że pewnie jakiś uczeń po prostu wyrzucił obraz który dostał na lekcji religii. 

Ale właśnie my dwoje spotkaliśmy się dzięki opatrzności, obraz Jezusa i ja poszukująca Go. Dostałam odpowiedź i wskazówkę aby modlić się tą modlitwą i tak robiłam. Po jakimś czasie przypomniało mi się, że mam też książeczkę z nowenną za wstawiennictwem Siostry Józefy i ją zaczęłam odprawiać. Czułam mocno, że moje modlitwy są jej bliskie. 


I taka to krótka historia miłości. .

Jeśli tylko Siostra potrzebuje więcej informacji służę pomocą.

Niech Siostrę Pan Bóg błogosławi,     Katarzyna

